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I I  ia iloiuosci la ’ajowe.
—  K  n A K  o  w . —

Nowa opera Porztijtion z  'Logjm neau, k tó 
ra dle słabości Panny Kuth, nie mogła bydź 
daną \vi ś rodę ,  ju t ro  niezawodnie nastąpi.

Przybyła tu także kompania j rźdz iecko-gym- 
nastyczna pod dyrekcyą Pana Herairek, da ją.  
cn widowiska w amfiteatrze na placu ś Szcze
pana,  miała przedwczoraj  mnóstwo widzów i 
Z powszechnćm zadowoleniem przyjmowaną 
jes't od Publiczności. — Piękna Angelika i 
Pa nna  Albertyna,  zręcznością i wdziękiem 
\v wykonywaniu najtrudniejszych poruszeń,  
zachwycają Wciąż widzów; — znawcy uno* 
szą się nad taientem i at letyczną silą Pena 
Keranek , i kilku, innych dzielnych członków 
tćj  kompanii .

11 ladomości zagraniczne.

W i a d o m o ś c i  z P o c z t y  w c z o r a j s z e j .

— P ary z  22 l/nj a . —  
Wczorajszy M onitor  potwierdza usunięcie 

jenerała  Toloze z urzędu gubernatora szkoły

poli technicznej ,  której  młodżież nierozsądną 
podała reklamacyą do pism publicznych z po* 
w od u zaburzeń  12 i 13 b. ni.

T enże  dz iennik,  zawiera dwie na raz de> 
pesze telegraficzne tej osnowy;

1) *Bujonna  19 maja o g. 12^ % południa. 
Pod prefekt Bajonny do ministra spraw ' w e 
wnętrznych.  .  W n o c y  z d n i a  19 b.  m. 
M u n a g o r r i s  o p a n o w a ł  w a r o w n i ą  U r- 
d a c h  k t ó r a  b y ł a  s t r z e ż o n a  p r z e z  15 
ż o ł n i e r z y  k a i ł i s t o w s k  i c b .»

2) Bajonna  20 maju o g .  6. Podprefekt  
Bajonny do ministra spraw wewnętrznych. 
. M u n a g o r r i s  a t l s k o y v a n y  k a p i t u ł o ,  
w a l  w c z o r a j  w i e c z ó r  i p o w r ó c i ł  na 
z i e m ę  f r a n c u z k ą ,  g i i s i e  g o  r o z b r o 
j o n o . .  (Ta  nowsza expedycya Munagorrysa 
dość zakrawa na rycerza Don Kiszota — 
brakuje  mu tylko jeszcze jak iego  Ssansso 
Panszy.J

Daienniki  opuzycyi rospnściły już swo- 
ją  śmieszną ipoii towan.a godną  polemikę prze
ciw nowemu ministerstwu,— i daw nych pólboż- 
ków swoich ,  j ako  to: P P .  Passy,  T e s t e  i 
D ufa ur e ,  nazywają pr awienie  nieznaczącemi 
figurami.  T a  choroba polityczna dziennika
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rzy paryskich , wkrótce ich na pośmiewisko i 
wzgardę całej oświeconćj Europy wystawić 
może ; bo tylko jeszcze ograniczonego po
jęc ia  ludzie i zagorzelcy polityczni z które* 
n u  zdrowy rozsadek oddnwna j.uż nic wspól
nego n iema, poświęcić im są  zdolni swoją 
u w a g ę .

Do granic l iiszpańskirh nadeszła wiado
mość z Estelli piui dniem 1 ó maja , żewskut -  
kil zaszłych potyczek w dniach II  i 12 ma
ja  w okolicach tego miasta pomiędzy karli- 
S t a m i  i kry s t y  jistirmi pod jenerałem Don D.e- 
go Leone m,  przeszło 1,500 krystynistowskich 
ranionych przywieziono do Lodozy,  liczba 
zaś poległych na placu biiwy, wynosi k i l 
kaset.

— Londyn  21 M aja . —
Weznra j  W Tawernie  Londyńskiej ,  d a n y  

był b ardzo wspaniały festyn dla Wielkiego 
Xięcia Następcy Tron u  Rossy j skiego,  przez 
kompani ją  handlową rossyjską pod pre- 
Zydencya Fana Astell gubernatora tejże.  —. 
(O p is ,  szczegółowy tego świetnego festynu, 
b ę d z i e  w  następującej  g a z e c i e  u m i b c z c z o n y . )

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

—  Londyn  14 M aja . —
Posiedzenie izby wyższej.  Lord Mebottr- 

ne dziś dopiero wieczorem uczynił urzędowe 
oświadczenie,  że na nowo objął ster gabi 
netu i następnie udzielił  wtreści  wyjaśnienie 
względem ostatnich wypadków, jak to lord 
Ruasel  dniem pierwej w izbie niższej uczy
nił. K. Well ington usiłował dowieść potrze
by żądanych przez s i rR .  Peel  zmian w sk ła 
dzie dworu J .  K. Mci ,  poczetn po k i lku  s ło
wach lorda Melbourne względem nieporozu
mienia w tym przedmiocie o cieni ju ż  w iz 
bie niżsiej  była m o w a ,  izba odroczyła po 
siedzenie.

Izba niższa.  Ponieważ wiadomo było że 
dziś wieczorem udzielane będą wzajemne 
objaśnienia względem układów ministeryal- 
nych, niezmierna przeln liczba słuchaczów 
zgromadzi ła  s ię ,  a między niemi znajdował 
się x iążę  następca tronu rossyjskiego. Sir  
Robert  Peel w obszernej  nader mowie oświad
czy! między inuetni ,  w przedmiocie zmiany 
osób dworu.  Nie miałem zamiaru propono
wać królowćj  żadae j  zmiany w posadach niż 
szych k lass ,  eo do wyższych k lass ,  damy 
k tóre  je zajmowały i miały stosunki z da

wnym gabinetem,  byłyby nas uwolniły od
wszelkich trudności gdyby same złożyły pia
stowane urzędy. (Długie g łośne oznaki za 
dowolenia ze strony opozycyi); »Ale dodałem 
zarazem (słowa sir Roberta Peel),  iż nwa- 
z .ni  za nader ważne ,  aby na dowód zupeł 
nego wsparcia ze strony J .  K. Mci niektóre 
posady wyższego dworu uległy niejakiej /.mia
nie,  przytem z pomiędzy niższych posad imien
nie wymieniłem te które z powodu niezna. 
czącycll stosunków politycznych nie potrze,  
bują być zmienianemi, (słuchajcie! s łucha j
cie!) Otrzymałem na to odpowiedź l istowną 
kró lowej ,  yv której  oświndcza iż nie może 
skłonić się do postępku,  który sprzeciwia się 
zwyczajom i uczuciom osobistym J. K. Mci.* 
Piśmienną odpowiedź na to przeczytał  sir R. 
P e e l , w niej zwracał on królowej otrzymane 
pełnomocnictwo i usiłował usprawiedliwić 
swoje żądanie,  na które zgodził  się i x i ąże  
Wellington.  Dalej  mówca starał się zbić czy
nione mu niesłusznie zarzuty jakoby niesto
sowne czynił propózycye względem zmian w 
inęzkiej części dworu królewskiego i chciał  
także oddalić dawną przyjaciółkę królowej,  
buronowę von Lelizen.

Po sir R. Peel zabrał  glos  lord John Rus-  
bel i starał  s ię,  jeśli nie sprostować , to przy.  
najmnićj z innego punktu widzenia przed
stawić objaśnienia udzielone przez sir R o b e r 
ta Peel.  Przytaczał  rozmaite miejsca z listu 
tego ostatniego do J. K. Mci,  które poró
wnane z różueini wyrażeniami ustnej konfe- 
rencyi królowej z sir R. P e e l , mogły napro
wadzić na tnyśl że zamiarem jego  jest  nie 
częściowa ale zupełna zmiana dworu kró lew
skiego.  Królowa zaś nie chciała na żadne 
zmiany zezwolić.  Czyn ten uważał  lord Rus-  
Sel za bardzo sprawiedliwy, ponieważ gdyby 
raz podobny temu wypadek został sankeyono- 
yvanym, królowa wystawioną byłaby na po
trzebę zmiany ministrów, ilekroć chciała by, 
j a k ą  z swoich przyjaciółek zbliżyć do siebie 
albo k tó rą  z osób dwór  Je j  składających od
dalić. Kiedy sir Rober t  Peel  oświadczył  że 
zupełnie jes t  zadowolony z oświadczeń m in i 
strów, izba odroczyła się tymczasowo do dnia 
jutrzejszego.

— D nia  15 M a ja . —
Kiedy onegdaj  publiczność czekała darem

nie na oświadczenie minrsteryalne w izbie 
wyższej,  i udała się następnie do izby niższej,  
lord Melbourne znajdował  się w domu i u-  
jnyśluis zostawił swoje miejsce lordowi Nur-
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r.ianby. A ponieważ dziś dzienniki minisle- 
ryalne wymieniają w raporcie o posłuchaniach

Srzez królowę udzielonych,  pierwej lorda 
ormnnby niż lorda Melbourne, przeto pomi

mo dziszejszego oświadczenia lorda Melbour- 
ne że znowu stanął  na czele rządu,  coraz 
bardziej naLiera prawdopodobieństwa i wiary 
u publiczności,  rozgłoszona od niejakiego 
czasu a nawet przez sir R. Peel wspotnniona 
wieść, że margrabia Normanby wkrótce mo
że obejmie miejsce lorda Melbourne i że 
przez  to gabinet  otrzyma barwę l iberalną.

Wczora j  odbyły się chrzciny córki  lorda 
John Russe] w pałacu Buckingham w obec J. 
K. Mci która była matką chrzestną dziecię* 
cia ,  tudzież księżnej K en t ,  margrabiny Laos-  
downe ,  hrabiego Spencer i całego dworu 
królowej.

Tim es  uważa za bardzo niepodobne do 
prawdy,  żeby teraźniejszy gabinet bez żadnej  
zmiany, mógt się długo utrzymać przy sterze, 
i otrzymać bezwarunkowe wsparcie radykali
stów; ale i temu nieobco wierzyć żeby gabi
net  został w duchu l iberalnym przekształcony, 
przez wstąpienie lorda Durhain jako ministra 
osad,  W którym razie inargiabia Normanby 
zostałby pierwszym ministrem. Dotychczas,  
inówi ten dz iennik,  tyle zdaje się pewnetn, 
że chociażby lord Melbourne pozostał przy 
sterze,  j ednak lord John Russel dopóty tylko 
będzie członkiem gabinetu,  dopóki nie znaj* 
dzie się stosowny następca.

—  OJ g ra n ic  h iszpań skich  —  
Depeszą  telegraficzną z Bąjonny datowa

n ą  9 m a ja ,  otrzymano w Paryżu nas tępują
cą wiadomość:  »\ iepogod» przerwała wszel 
kie operacye hrabiego Luchana.  Od 30 kwie
tnia do 4 in*.i  nie było żadnej bitwy. Oba  
wojska zajmują  te saine pozycye.*

Jenera ł  0 ’DonnelI umarł,  w skutku ran 
Otrzymanych pod Peńa dtl  Moro.

je ner a ł  van Hal en wydał w Segorbe o- 
dezwę,  w której  usprawiediwia swój odwrót 
od Segura zupełnym niedostatkiem zapasów 
wszelkiego rodza ju,  i całą winę zwala na 
ministra wojny.

—  K onstan tynopo l 4 K teiein ia . — 
Dziennik Sinyrneński  mówi: .Ostatnie li- 

t ty ■ Konstantynopola donoszą ,  że obie a r 
mie które obozują na granicy syryjskiej,  u* 
c z y n i ł y  ju ż  niejakie poruszenia.  W o j s k u  ( .  
brahitua paszy postąpiło naprzód i zbliżyło 
•lę do forpoczt tureckich.

Austryacki internuncyusz w Konstantyna > 
polu,  miał w ostatnich dniach częste konfe- 
rencye z tymczasowym ministrem spraw za
granicznych Nuri Ef endi ;  konferencye ta 
mają mieć związek z traktatem handlowym.

Podług doniOsień z Kahiry Meheined Ali 
zasłabł i dla tego podróż jego do Alexandryi  
została zwleczoną.

R o z m aitości.

MŁODY ŻEBRAK.
( D o k o ń c z e n i e ) .

W  lipuu następnego roku wezwano Joan^ 
nę do Vernon.  Przybywszy tam udała się 
do kościoła;  była to niedziela. Nagle  pos t rz e 
ga chłopca,  którego rysy zwróciły jej  uwa* 
gę. Poznaję w nim syna żebraka J ana  Mon-  
trousseau (tak się oazy wał zuaoy uam żebc .k) ,  
czyliżby miał zamiar korzystać z p o d o b i e ń 
stwa o którem ona  mu sama mó wi ła ,  po
myślała sobie Joanna ,  czy też przypadek tyl
ko sprowadził  go w to miejsce!  zobaczeiuy 
to później .

Jednakże nie sama Joanna uważała rysy 
syna Jana Montrousseau.  Niektórzy miesz
kańcy którzy znali Jakuba  Lemoine u wiedz . - 
ni podobieństwem młodego żebraka  z tem 
dziecięciem,  mniemali że to jesi zgubiony 
■yn Joanny,  ta pogłoska szybko rozeszła się, 
złość t łómaczy j ą  sobie w sposób niekorzy
stny dla biednej matki. W kr ót ce  głośno o- 
skarżono j ą  że gwałtem pozbyła się dziecię
cia którego nielubila.

Ona  tymczasem nie wiedziała o n ie roz
sądnych pogłoskach które krążyły po mieście; 
dla tego nadzwyczajnie zdziwiła się i p r z e 
s t r a szy ł . ,  kiedy do jej  domu weszli żołnie
r ze ,  kazali jej  wstać i zaprowadzili  do sę
dziego. Nie na tein koniec ,  gmin uwiado
miony o tein uwięzieniu,  zgromadził  się przed 
mieszkaniem Joanny, która wyszedłszy m u 
s i a ł a  przechodzić pomiędzy gniewnym t łumem 
w którego oczac.h widziała oburzenie,  wzgar 
dę > nienawiść.

Zamknięto j ą  w mieszkaniu sędziego do 
którego j ą  zaprowadzono.  Wieczorem,  sta
wiono j ą  do naocznego zeznania z żebrakiem,  
który oświadczył że jest  ojcem dziecięcia,  a 
to dziecię nazywało Joannę swoją  matką .

Sędzin j a k  się później okazało używał 
gróźb i n>niów chcąc skłonić Joannę  eby się
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przyznała do dziecięcia, którego sądził Łe 
je s t  m a tk ą ,  ale Joanna była nie zachwianą i 
niechciała przyjąć narzuconego tytułu metki.

Wyszedłszy z mieszkania sędziego dla 
bezpieczeństwn osobistego u a i ł t  Bię w dro
gę do Paryża.  To  ją  ocaliło;  bo lud dowie
dziawszy się o jej  ucieczce napadł na doni 
W którym mieszkała,  pullukt  s*_t I y i dopu
ścił Bię tysiącznych gwałtów. Roztropność 
poradziła Joannie -oddalić się , bo uniesiony 
wściekłością lud byłby j ą  może zamordował.

Przemilczemy o rozmaitych formalnościach 
prawnych jak ie  miały miejsce zayówno w 
Vernon jak  w parlamencie paryzkim.. Nie 
wspomniemy o wyrokach ,  odwołaniach,  i roz-  
prawach wszelkiego rodzaju , któremi odzna

czy ła  się ta nadzwyczajna sprawa,  a przyto- 
czemy tylko koniec tej historyi.

Montronsseau i jeg(. syn zostali zapro
wadzeni  do twierdzy TEveque .  Poprzednie 
śledztwa zdawały się wykrywać że Montrous- 
Seau przywłaszczył sohie nieprawnie tytuł oj
ca ,  n wyrok Bądowy przeznaczył dziecięciu 
Sto l iwrów rocznie z dochodu Joanny L e -  
moine.  *W ośm dni potćm przybył do domu 
Joanny młodzieniec blady, '  osłabiony w s u 
kniach  podartych,  okryty pyłem podróży; był 
to Piotr  Lemoine starszy z dwóch synówJo- '  
aony,  którzy przed ki lku łaty opuścili ,  dom 
rodzicielski.  Któż opisze radość biednej mat
ki.  Ale  je j  szczęście połączone było z g o 
r yczą ,  dowiedziała się bowiem że już  nigdy 
n ie  zobaczy swego młodszego syna ,  Jakóba;  
k tóry od roku był przyczyną tylu je j  przy- 
kruści .  Ju ż  on nie żył. - Staiszy przyniósł z 
sobą  dowody jego zejścia i pochowania.

W  takim stanie sprawa ta na nnwo zo
stała przedstawioaą parlamentowi. Obrońca

Joanny bez trudu dowiódł oszustwa młcJego 
żebraka i wyroki .poprzednie zostały uchy
lone.

—  W m iłem mosteczku  w Szkocyi obcho
dziła niedawno wesele osobliwa para: pan 
mloJy z professyi szewc, miał 6 stóp wyso
kośc i ,  panna młoda zaś 30 cali, oboje n a 
miętnie pokochali się; panna mloJa dla 
wzrostu i piękności pana młodego,  a pan 
miody dla delikatności i dobrego ksztBltu 
panny młodej. Pan młody waż j ł  przeszło 
trzy centnary, a panna młoda zaledwie 30 
funtów.

— Podług najściślejszych wyrachowali ku- 
pital codziennie znajdujący się w obrocie na 
giełdzie Paryskiej  dochodzi do 65 milionów 
f ranków.

—  Marszalek Toi re  przygotowywał się do 
wydania nieprzyjacielowi walnej bitwy, gdy 
pizyBzedł do niego młody oficer z prośbą o 
pozwolenie udania s i ę ' d o  domu, dla odwie
dzenia konającego ojca; marszałek który w 
ten moment poznał prawdziwą przyczynę tej 
prośby, odpowiedział tchórzowi,  ujedź, j e 
steś widać dobrym chrześcijaninem, a w pi
śmie S. napisano: czcij ojca i matkę twoją,
jeśli  chc tsz abyś żył długu.«

P R Z Y J K C M A l. l  IIO K H t K U H -
Oli dnia  30 do dnia  31 M aju .

R o t k i e w i c z  ol>., L a s k o w s k i  J ó z e f  ol>., O k o ń s k i  
W i n c .  o I)., Z i e l i ń s k i  J ó z e f  ol>,, G u m k r i i  lii J i m  o l i . ,  
K o r l i  A ic x u n < le r  z  P o l s k i  : —  D r o k o j e w s k i  S e w e r i n  
k r . ,  K w i a t k o w s k i  W i n c e n t y  o k . ,  S z y m a n o w s k i  P  r .  ol»., 
z  G a l i c y i .

W yjechali £ Krakowa.
j Godefroi l i a r o l  o h . ,  do  P o l s k i ;  — K r z y ż k o  w n k i  

oh , ,  G u l o ń s k i  I l o l c s ł a w  o h  . D w e r n i c k i  A n i .  o b . ,  
S c h w a r z e n h e r g  L u d . ,  do  G a l i c y i  ; — J Y r k i e w i c z  l l e r  
<Dinnn do Pi - uss .

D o n ie s ie n ia  pryw atne.
Syndycy handlu upadłego Stan. Wojczyń-  

a k ie g o , zawiadami a ją  szanowną publiczność, 
iz w dniu 3 czerwca i naBiępnych, sprzedany 
będzie przez publ iczną  licytacyą zapas towa
rów jedwabnych,  bawełnianych i wełnianych, 
w lokulu upadłego handlu,  w domu pod L  
21 przy głównym rynko,  na k tórą  to licyta
cyą syndycy, chęć kupna mających zapraszają.

Od dnia 1 czerwca o twierają  się łazienki 
kąpiel i  wód mineralnych sisrczanych w wsi

Szwoszowicach w Galicyi milę od K rakow a  
położoffej. (3r.)

Dwie siost.y urodzenia szlacheckiego,  s ta 
nu wolnego,  wychowane moralnie i religijnie, 
edukowane w językach polskim, francuskim 
i w części niemieckiego oraz w umie ję tno
ściach panienkom na pensyacli udzielanych, 
mieszkające przy ulicy Stolarskiej  pod L  46 
na pierwszem piętrze % lewej strony, przyjąć

C i ągną  w domu godnym gdzie wypadnie o* 
owiązki  guwernantek .  (2r.)


